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Ustęp z dziennika podróży. (*)
Piątek, 15 września 1848. Jes teśmy w  B a z y l e i ; 

z w ie dz iw sz y  m ias lo  p o sz e d łe m  na w i e ś  p rzy leg łą ,  
aby obejrzeć zachwa lon e  mi  g o sp od a r s t w o  je d ne g o  
z tutej szych m a g n a t ó w ,  które po dz ie l on e  na trzy 
f o l w a r k i ,  trzem o so b o m  jes t  w yd z ie r ża w io n e .  Za­
raz przy drodze  sp ot rze g ł em  dwa  p ł ug i  a w  ka­
żdym po  4 konie  jak ż m i j e ,  r o s ł e ,  s i lne i o p a s io ­
ne  , podkłada ły  one ośmio le tn ią  lucernę  na 6 do 8 
cal i  g ł ębo ko śc i .  Ziemia  była sucha i k am ie n i s ta ,  
r o b o t a  szła o p o r e m  a parobcy wca l e  s ię  nie s p i e ­
szyl i :  bo za cały dzień mniej  zora l i ,  niżby u nas 
w  Polsce  i najgorszy p łu g  ch łop sk i  zorał.  Ale bo  
też tam dopiero  ok o ło  godziny s iódmej  wyjeżdżają  
na r o b o t ę ,  o 11 idą z końmi na p o p a s ,  a p ot e m  
z n o w u  robią od  1 do 6. Konie  te p e w n i e  byłyby  
mog ły  da leko w ięce j  zr o b i ć ,  ale czeladź bez d o z o ­
ru r ó w n ie  l e n iw a  jak i u  nas.

W s z e d ł e m  na f o l w a r k ,  a tam w p r o s t  do kro-  
wiarni .  W  d w ó c h  stajniach stało 24 k ró w  czarno  
i cz er w o no  ps trokatych ,  wszys tk ie berneńskie, w sz y ­
stkie ogromnej  w ie l k o śc i  i rzadkiej p iękności .  Ka­
żda z nich  na miej scu  była warta 10 do 12 a n ie ­
które  m o ż e  i  do 15 dublonów. (*") D w a  b uh aj e ,  j e­
den starszy c z er w on o  ps tro ka ty ,  a drugi  pó ł tora  
roku mający,  czarno pstrokaty,  przed tygodniem  
za 7 d u b l o n ó w  k u p io n y ,  nie za d ow oln i ły  mię  b y ­
najmniej .  W ła śn ie  uprzątano zp o d  k r ó w ; gnój  w y ­
b ierano  krzywą łopatką  na taczki bardzo zgrabne  
i w y w o ż o n o  po  desce na k up ę  dosyć w y s o k ą ,  bar­
dzo symetrycznie  ułożoną .  Nas tępującego dnia gnój  
ten rozśc ie la s ię  s tarannie na w sp o m n io n e j  kupie  
i gnojó wką  z niej ociek łą  s ię  p o l ew a .

Gdy s ię  to s t a ł o ,  d aw an o  k ro w o m  so l i ,  na  
każdą sztukę po  jednej  garści  dobrej ,  a p o te m  da­
w a n o  koniczynę.  Bardzo dobry  porządek  w  tem  
tutaj s p o s t r z e g ł e m ,  że pasza dla bydła przeznaczo  
n a , składa się  w  przys ieku po m ię dz y  stajniami się  
znaj duj ąc ym , i  ztąd prosto  za drabinę wrzuca  s ię  
przez dziury umyś ln ie  do tego  przeznaczone .  Na 
ten sp osó b  nic s ię  nie m a r n u j e , a b yd ło  dostaje  
paszy ś w i e ż e j ; nie  tak jak częs to  u nas f e t orem sta­
jennym zu p e ł n ie  przesiąkłej.

(*) Pan W. C., jeden z rozumowych naszych go­
spodarzy, nadesłał redakcyi Pamiętnika ustęp powyższy z 
dziennika podróży sw ojej, którą w przeszłym roku odpra­
wił w celu przypatrzenia się gospodarstwu zagranicznemu 
w Niemczech, Szwajcaryi, Belgii, Holandyi i Francyi. Skła­
damy niniejszem nieznanemu autorowi należyte dzięki i wzy­
wamy go w interesie postępu gospodarstwa krajowego, ażeby 
nam udzielił całego swego dziennika: gdyż przekonani je -  
stes'my, że wiadomość o stosunkach gospodarczych w kra­
jach gdzie oddawna pańszczyzna usta ła , nie może być 
bez jakiegokolwiek pożytku dla naszych gospodarzy. Przyp. r.

(**) Dublonem nazywają w Szwajcaryi złote 20sto fran- 
kówki francuzkie, co na austryacką monetę około 8 złr. m. 
k. wynosi.

Kro wy tu w s p o m n ia n e  latem i zimą na stajni  
się  utrzymują i tylko d w a  razy na dzień jeść {do­
stają,  a to w i e c i e  koniczyny ,  i le  i j e ść  m o g ą ,  a 
w  zimie  */3 cetnara siana lub s t o s o w n y  e k w iw a le n t  
cz ęś c io w y w  bur aka ch ,  rzep ie  lub b r u k w i ;  zresztą  
czy zimą czy l a t e m ,  czy w  Alpach  czy na s t a jn i ,  
k r o w y  szwajcarsk ie  tylko dwa  razy na dzień się doją.

Po  rozdaniu paszy zaczęl i  dwaj  parobcy k ro ­
w y  do ić  ; p r a w ie  każda krowa dała pełny  skopiec ,  
do 8miu  kwart  w  so b ie  zawierający ,  a m lek o  dojka-  
mi tak grub ym  wy ch od z i ło  s t r u m i e n ie m ,  że sk o­
p iec  w  przeciągu 4 do 5 m inu t  był  pełny  i grubo  
pianą okryty.

Jedna z tych k ró w  od pó ł tora  roku j a ł o w a ,  a 
p o m i m o  tego ciągle się dojąca,  dała także pe łny  
sk opi ec  mleka.

Ile się d o w i e d z ie ć  m o g ł e m ,  krowy te w  p rz e ­
c ięc iu przez rok ca ły ,  prócz d o m o w e j  po tr ze by ,  
przynoszą dz iennie 1 d u b lo n a :  gdyż wszys tk ie  m l e ­
ko , t rochę  z e b r a n e , posyła  się do miasta i sp rz e ­
daje po  4 kr. m. k. za kw ar tę ;  z zebranej  zaś ś m i e ­
tanki rob i  s ię  mas ło  , które r ó w n ie  posyła się na 
sprzedaż do miasta.  Cieląt nie chowają  , ale s p r z e ­
dają t a k o w e ,  gdy te 8 do 14 dni  mają ,  rzeźnikom  
za 18 do 24 franków.  (*)

Przy dojen iu  k ró w  w ie l k ie  spo s tr ze g łe m  n i e ­
ch lu js two  : kr o w y  mają bardzo ma ło  p o d ś c i o ł k i , 
dla tego  są m o c n o  p o w a l a n e ,  a sz czegó ln ie  dojk i;  
a przecież  i ch nikt  nie m y ł ,  tylko przed dojeniem  
p i e r w s z e m  ml ek i em  trochę  p ar ob ek  obmaczał .

Dz ie rżawca  tego  fo lw ark u ma prócz k ró w  t u ­
taj w y m i e n i o n y c h ,  j e szcze  12 koni  i t rochę  o w i e c  
ordynaryjnnych.  Dzierżawa jego  obe jmu je  250 ju -  
charl szwajcarsk ich;  za co p łaci  5000 franków franc. ,  
a w i ę c  za jed en  jucharl  20 fr. (“) Budynki  są d o ­
s tateczne ,  tak jak u każdego  ch łop a  sz wajcarsk iego .

Na d ru g im  f o l w a r k u ,  tylko o paręse t  k r o k ó w  
od po w y ż sz e go  od dal on ym  , w p ad ły  m i  w  oczy bar­
dzo p ięk ne  bu d y nk i ,  a szczegó ln ie  rodzaj szopy , 
gdz ie  p o d  jedny m dachem s toi  i bydło  i konie 1 
gdzie  skład na wszys tk ie z b oż e ,  s łomy  i s iano w  p o ­
lu sp ro d uk ow an e .  Budynek  ten , z w ie l k im  możn a  
rzec pr ze pyc hem  w yst aw io ny ,  m ia ł  ko s t o w a ć  70,000  
f ranków.  D z i e r ż a w c a , całkiem po  ch łop sku  u b r a ­
ny ,  m i le  m ię  przyjął  i p o  g o sp o d a r s t w ie  p o o p r o -  
wadzał .  Miał r ó w n ie  jak tamten  22 k ró w  czarno  
i cz er w o no  pstrokatych  i buhaja czarno ps troka­
t e g o ,  bardzo p ięknego .  W  osobnej  stajni stało 12 
koni  bardzo s i lnych i s p a s i o n y c h ; parobki  zajęci

(*) W  Szwajcaryi tylko kasy rządowe liczą na franki 
szwajcarskie po 10 baców, około 36 kr. m. k . ; w handlu 
wszystko się liczy na franki francuzkie po 7 baców w ten 
sposób, że 7 cwancygierów austryackich za 6 franków 
przyjmują.

(**j Jucharl szwajcarski ma 4-0,000 stóp czworobocz­
nych szwajcarskich, czyli 989  sążni czworob. austryack.
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byl i  c h ę d o ż e n i e m  i c h :  gdyż w ł a ś n i e  (o 6lej  g o d z i ­
n ie  w  w i e c z ó r )  z p o l a  p o w ró c i ł y .  Każdy z tych k o ­
n i  k o s z t o w a ł  18 do  20 d u b l o n ó w , a ws zys tk i e  m i a ­
ły p o r z ą d n e  c h o m o n ty ,  t ak ie  j a k ie  w i d z i m y  na  k o ­
n ia ch  u  b r y k a r z y  n ie m ie ck ic h .

W o z y ,  p ł u g i ,  b r o n y  i t. d. by ły  w  na j l ep sz ym  
s ta n i e  i w sz y s t k o  na z i e lo no  p o l a k i e r o w a n e .

K o n ie  d os ta j ą  b a r d z o  m a ł o  o w s a ,  al e za to  s i a ­
na  i s ieczk i  z kon iczyny  tyle i le zjeść mogą .

N a p r z e c i w  s t a jn i  j e s t  o b m u r o w a n e  g n o j o w i ­
sko a po n iż e j  g n o j o w i s k a  cy s te r n a  z p o m p ą  na  z b i e ­
r a n i e  g n o j ó w k i .  W  cy s te rn ę  t ę  w c h o d z i  t akże  k a ­
na ł  z p r z y le g łe g o  p r e w e t u .  Gnój  t u t a j  n i e z m i e r n i e  
sz anu ją  , ma  on  tu t a j  o g r o m n ą , d la  nas  p r a w i e  b a ­
j ec zn ą  w a r t o ś ć  : za d o b r ą  p a r o k o n n ą  f u r ę  t r z e b a  z a ­
p łac ić  w s ą s i e d n i e m  m ie śc ie  50 do  70 b a c ó w  (2 V2 
do  4 zł r .  m.  k.) a za c z t e r o k o n n ą  b l i sk o  1 d u b lo n a .

D z ie r ż a w c a  t en m a  k o n t r a k t  n a  l a t  dwanas 'c ie .  
Dz iesi ęć  l a t  j u ż  p r z e b y ł ,  a l e  n ie  b a r d z o  so b ie  chwal i :  
bo  g r u n t a  l i c h e ,  k a m i e n i s t e ,  a d z i e r ż a w a  d r o g a :  
gdyż za ł j u c h a r l  po  20 f r a n k ó w  r o c z n e g o  cz y n ­
sz u  p łac ić  mus i .

Rozwijanie się stosunków społecznych pod 
wpływem przemysłu i pracy.

(Dokończenie.)
Przy t e r a z n ie j s z c h  s t o s u n k a c h ,  d r u g i e m i  s t o ­

w a r z y s z e n i a m i  p o w i n n y  być t a k  z w a n e  ubezpieczenia 
życia. Są to  kasy o s z c z ę d n o ś c i , k tó r y c h  p e w n a  część 
k a p i t a ł u  o b r a c a  się na  fundusz nietykalny, a t e n  j e s t  
p r z e z n a c z o n y  na  w s p a r c i e  w d ó w  i d z i e c i , k t ó r e  
p r z e z  śm i e r ć  o j c a ,  zo s ta ły  be z  s p o s o b u  d o  życia.  
U b e z p ie c z e n ia  życia n ie  p o w i n n y  być p r z e d m i o t e m  
zysku s p e k u l a n t ó w ,  al e s t o w a r z y s z e n i e m  w z a je m n e j  
p o m o c y .  Ja k  w i ę c  kasy c h o r y c h  z a t a m o w a ł y b y  to  
u b ó s t w o  , t ę  n ę d z ę  , k t ó r a  się z a k r a d a  d o  s p o ł e ­
c z e ń s tw a  p r ze z  c h o r o b ę  , t ak ubespieczenie życia t a m u ­
je  t ę ,  k t ó r a  s p ł y w a  na żon ę  i dz iec i  p rze z  śm ie rć  
mę ża  i ojca.  I ns ty tu c ya  p u b l i c z n y c h  ł a n ic h  ł a ź n i ,  
p r a l n i ,  izb c i ep ły c h  g o s p o d n y c h , a b e z p ła tn y c h ,  lub  
za b a r d z o  m a ł e  w y n a g r o d z e n i e  w  z i m ie  i i n n e  t y m  p o ­
d o b n e ,  m o g ą  się n i e z m i e r n i e  p rzyczyn ić  do  z d r o w i a  i 
o c h ę d o s l w a  klas  p r a c u ją c y c h  a u b o g i c h  i za s łu g u j ą  na 
u w a g ę .  Nie  p o t r z e b a  d o  n ich  o s o b n y c h  s to w a rz ys ze ń ,  
a l e  m ia s ta  i  w ię ks ze  w s i e ,  j a k o  o r z e cz a ch  p o t r z e ­
b n y c h  c z ł o w i e k o w i  u b o ż s z e m u ,  p o m y ś l e ć b y  p o w in ny .

N a j p i e r w s z y m  je d n a k ż e  c e l em  p o w i n n o  być to,  aby 
r z e m i e ś l n i k  p r a c u ją c y  w  w a r s z t a c i e  m a j s t r a  lu b  w  fa­
b r y c e  p r z e d s i ę b i e r c y  lu b  w  g o s p o d a r s t w i e  w ie j s k ie m ,  
w  h a n d l u ,  czy u  r y b a k a ,  na  lądzie,  l u b  p rzy  s t a t k u  na  
w o d z ie ,  w  o b o w i ą z k u  będ ący ,  s łu ż e b n y  i n a j em ni k ,  
zgo ła  każd y  p r a c u ją c y  m i a ł  s t o s o w n ą  n a g r o d ę .  P r z y j ­
dz ie  czas,  że w sz y s t k ie  p o d o b n e  p r z e d s i ę b i e r s t w a  b ę d ą  
ty lko s p ó ł k a m i  z ł o ż o n e m i  z r ó w n y c h  so b ie  cz ło n ­
k ó w  , a j e d y n i e  u r z ę d e m  o d z n a c z o n y c h ;  że n ie  p r z y ­
wi le j  , al e tylko rząd  od da j ąc y  k i e r o w n i c t w o  i w ł a ­
dzę  b ę d z i e  r o z r ó ż n i a ł  l u d z i ,  a z a w sz e  w  m i a r ę  z d o l ­
nośc i  i n i e p o s z l a k o w a n e g o  c h a r a k t e r u ; n i m  a to l i  
t e n  b ł o g i  s t o s u n e k  n a s t ą p i ,  n a g r o d a  za p r a c ę  p o ­
w i n n a  byc t a k  o zn a cz o n ą ,  a b y  p r ac u ją c y  n ie  b y ł  na 
n ę d z ę  w y s t a w i o n y .  Dziś a l b o  j e d e n  na j s i ln ie jszy 
p r z e s i ę b i e r c a  d y k tu je  sa m  d e s p o ty c z n ie  p r a w o  
w  ty m  w z g l ę d z i e ,  a l b o  p e w n a  l i czba p r z e d s i ę b i e r -  
c ó w  w c h o d z i  w z m o g ę  p o m i ę d z y  so b ą  i niższą n ad  
s łu sz no ść  da je  z a p ł a t ę  r o b o t n i k o m ,  a n ie k ie d y  z n o ­
w u  k o n f e d e r u j ą  s ię  r o b o t n i c y  i b u r z ą  f a b r y k i ,  aby  
zu boż yć  p r z e d s i ę b i e r c ó w .  T u  j e d n o  i d r u g i e  j e s t  
p r z e s t ę p n e m  i szkodz i  p o s t ę p o w i  lu d z k o ś c i :  t r z e ­
b a  oczywiśc ie  p o j e d n a n i a .  P r z e d s i ę b i e r c a ,  n a w e t  .  
n a j u c z c i w s z y , zw yk le  d la  t e g o  o gr an ic za  n a g r o d ę  
r o b o t n i k o w i ,  aby  m ó g ł  w y t r z y m a ć  k o n k u r e n c y ę  z 
d r u g i m i ,  a l b o  p r z e d s i ę b i e r c y  całe j  oko l i cy  l u b  ca ­
ł e g o  k r a j u  b i ją  na  k o l e g ó w  d r u g ie j  oko l i cy lu b  
c a ł eg o  k r a ju .  To co u j m ą  u b o g i e m u  zw yk le  dają  
b o g a t y m  w  le n  s p o s o b  , iż im t an iej  s p r z e d a ją  swój  
w y r ó b ,  b y l e  s o b ie  ty lko od b y t  z a p e w n i ć  i d la  t e ­
g o ,  żeby j e d n i  sn a d n ie j  m o g l i  d e p t a ć  p o  k o b i e r ­
c a c h ,  nos ić  b a t y s ty  o d  pa ję cz yny  n ie  g r u b s z e ,  d r u ­
dzy m u sz ą  z g ł o d u  u m i e r a ć .  Można  zaś bez  k o ­
b i e r c ó w  i b a t y s t ó w  żyć j e szcze  b a r d z o  w y g o d n i e ,  
a n a w e t  i z b y t k o w a ć ;  a l e  n ie  c h c e m y  cofać p r z e ­
m y s ł u  w  p o s t ę p i e :  n i e cha j  zo s ta n ą  k o b i e r c e  i b a ­

tys t y ,  al e c i ,  k t ó r y m  się o n e  s t a ły  p o t r z e b ą , n i e ch  
t a k  p łacą  za n i e ,  aby  len co i ch r o b o c i e  s w o j e  
dn i  p o ś w i ę c a  n ie  m a r ł  z g ł o d u  z żoną  i dziećmi.  
O b a l e n i e  k o n k u r e n c y i ,  ma jąc e j  na  ce lu  czę s t ok roć  
n i e s ł y c h an e  zn iżen ie  ceny  w y r o b ó w ,  t r z e b a  k o n i e ­
cznie  z a t a m o w a ć ,  a lo d la  d o b r a  ludzkośc i .  P o ­
w i n n o  z a te m  być w k a ż d y m  z a w o d z ie  p r z e p i s a n e  
w y n a g r o d z e n i e  za p r a c ę .  P o w i n n i  j e  u s t a n o w i ć  
zna wcy .  Do t ego  m o ż e b y  s ię  na j l ep ie j  p rzyczyn i ły  
s t ow a rz ys ze n ia  , w  k t ó r y c h b y  się  z j ednoczy l i  i p r z e d ­
s i ę b ie rc y  i r o b o t n i c y ;  m o ż e b y  by ło  p o t r z e b a  w y ż ­
szych p o l u b o w n y c h  s ę d z i ó w ,  k l ó r z y b y  b i o r ą c  na  
u w a g ę  s to s u n k i  r o z m a i t y c h  n a r o d ó w ,  s t a n o w i s k o  
k r a j ó w  , k o n j e k t u r y  h a n d l o w e  , p o t ra f i l i  naj s łuszn ie j  
w y n a g r o d z e n i e  r o b o t n i k a , a t e m  s a m e m  i cen ę  
w y r o b u  p o s t a n o w i ć .  Nie w d a j e m y  się  w  d a l ­
szy r o z b i ó r  t ego  p r z e d m i o t u  k t ó r y b y  tys i ączne n a ­
s u w a ł  wzg lę dy ,  a l e  zda je  s ię  r zeczą  n i e w ą t p l i w ą ,  że 
p r zez  s t o w a r z y s z e n i a  m o ż n a b y  z ł e m u  za rad z i ć  i że 
n a d s z e d ł  c z as ,  k t ó r e m u  k o n ie cz n i e  i n i e z b ę d n i e  z a ­
r ad za ć  t r z e b a  i to  r ó w n i e  w  m ie śc ie  j a k  na w s i ,  
na  lądzie  j a k  na  w o d z i e , zgo ła  gdzie ty lko ludz ie  
w s p ó l n i e  p r a c u j ą  i p rz y  p r a c y  n ęd z ę  c i erp ią .

W i e l u  ludz i  d la  t ego  dzisiaj  c i e r p i , że n ie  
ma ją  s p o s o b u  znaleść  s t o s o w n e j  d la  s i eb ie  p r acy ;  
na to  p o t r z e b a  a l b o  t o w a r z y s t w a ,  a l b o  g ie łd y  d la  
r o b o t n i k ó w ,  gd z i eby  byl i  t a c y .  k ló r z y b y  od  r a z u  
c z ł o w i e k o w i  nas t r ę czy ć  u m i e l i  z a r o b e k ,  a w t e d y  
i s tn ie j ące  ju ż  p r a w a  o w ł ó c z ę g a c h  m o ż n a b y  ściślej 
w y p e ł n i a ć  i ka ż d eg o  bez  z a t r u d n i e n i a  c z ło w ie k a  do  
t o w a r z y s t w a  o d s y ł a ć ,  lu b  na g i e ł d ę  w y r o b n i c z ą  o d ­
p r o w a d z a ć .  Moż eby  o kaz a ł a  się p o t r z e b a  , aby  na  
lej  g i e łdz ie  sąd  z a s i a d a ł , k t ó r y b y  u p o r n y c h  w ł ó ­
c z ęg ó w  do  d o m u  p r z y m u s o w e j  p r a c y ,  a l b o  k o lo n i i  
d la  u b o g i c h  u r z ą d z o n e j  na p e w n y  czas lu b  na za ­
w sz e  o d s y ł a ł ;  lecz o t e m  u r z ą d z e n i u  m ó w i ć  d łuże j  
tu  n ie  b ę d z i e m y ,  b o b y  to l e p ie j  s ię  r o z w i n ę ł o  w  
p r a k t y c e ,  niż l eoryi .

Co do  p o d n i e s i e n i a  s t r o n y  d u c h o w e j  p o m i ę ­
dzy l u d e m ,  n i e s ły ch ane j  w a g i  są d o m y  o c h r o n y ,  
p o m o c  n a u k o w a ,  z a k ła d a n ie  co raz w ię c e j  sz k ó ł  e l e ­
m e n t a r n y c h ,  g o s p o d a r c z y c h  i r e a l n y c h  na r o z m a i t e  
s z cz eg ó ło w e  za w od y .

W s z y s tk i e  j e d n a k ż e  in s t y t u cy e  t ego  r o d z a j u ,  
b ę d ą  zaw sze  tylko  sz tuczn ie  j a k  ro ś l i ny  w  c i e p l a r ­
n ia ch  h o d o w a n e ,  d o p o k ą d  n ie  w e z m ą  i ch w  sw o je  
r ę c e  lu dz ie  p racy,  k tó r z y  w  n ic h  u zn a ją  sw o je  w ł a ­
sne po m y s ł y ,  d o b r o  i p r ż y b y t e k  szczęścia.

Mó w i l i śm y  tyle o p r z e m y ś le  f ab ry cz n y m i m i e j ­
sk im , co s ię  tyczy rolnictwa , w  t e m  dzi sie jszy  s t o ­
s u n e k  p r a c u j ą c e g o  c z ł o w i e k a ,  w  j a k i m  zos ta j e  do 
z i e m i ,  co s t a n o w i  w a r s z t a t  j ego  p r a c y , j e s t  t ak s t a ­
gnacyjny ,  że n ie  w i e m y ,  czy o p o s t ę p i e  b ez  zmian  
n a j ra d y k a ln i e j s z y c h  n a w e t  p om yś l i ć  m o ż n a .  Ale  na 
św ię c ie  t a k  się zwyk le  d z i e j e ,  że t a m  gdz ie  si ły 
na szego  d u c h a  n ie  w y s ta r c z a ją ,  p r z y c h o d z i  si ła z e ­
w n ę t r z n a  z ło na  o p a t r z n o ś c i  i sp ie szn ie j  niż g d z i e ­
indz iej  n i e r o z w i ą z a l n e  r o z w i ą z u j e  z a ga dn ie n ie .  Nie 
ma sz  w ą t p l i w o ś c i ,  że z i emia  m u s i  być niżej  c e n i o ­
ną  w  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  niż c z ł o w i e k ,  a n a w e t  j e g o  
p r a  ca i że gdzie  w i e l u  lu d z i  p r a c u j e , l a m  n ie  p r z y ­
w i le j  j e d n e g o ,  al e p o ję c ie  p r ac y  s p ó ł k o w e j  m u s i  
s tać s ię  p o d s t a w ą .  P ok ra ja ć  z i e m i ę  w  d r o b n i u e h n e  
k a w a ł k i ,  j e s t  to o d b i e r a ć  j e j  te  siły, j a k ie m i  w i ę ­
kszą p r o d u k c y ą  do  s k u t k u  d o p r o w a d z a ć  może .  Gdy 
b ę d ą  sa m e  o g r ó d k i  z o d d z i e l n e m i  p a n a m i ,  lo  p o ­
r o sn ą  sa m e  w a r z y w a  , al e n ie  b ę d z i e  ł a n ó w  ze z ł o ty m 
k ło s e m  p s z e n i c z n y m , ani  g r o m a d  o w i e c  z c i ężk iemi  
r u n a m i ;  a tu  m n ie j  w a r z y w a  niż zboż a  p o t r z e b a .

b o g a c t w o  nie j e s t  n i czem tylko  z b i o r e m  na" 
g r o m a d z o n y c h  k a p i t a ł ó w ,  a k a p i t a ł  r o z m a ic i e  de f i ­
n i o w a l i  ek o n o m iś c i  po l i t y c z n i :  p o d ł u g  j e d n y c h ,  u 
k t ó r y c h  ty lko  p r a c a  s t a n o w i ł a  w a r t o ś ć ,  k a p i t a ł  n ie  
by ł  n i c z e m ,  ty lko n a g r o m a d z o n ą  p r a c ą ,  al e z a r a z e m  
w  sk ła d  j e g o  w c h o d z i  d o w c i p  c z ł o w i e k a ,  a na k o -  
niec  do  k a p i t a ł u  p r zy c ze p i a  się i p r zy w i le j  w ł a s n o ­
śc i ,  i t r u d n o  w ą t p i ć ,  że to z a p a t r y w a n i e  s ię  na  k a ­
p i t a ł  j e s t  n a j w ł a ś c iw s z e  i że k a p i t a ł  w  og ó le  z t r zec h  
tych  s k ła d a  się p i e r w i a s t k ó w :  w i e ś  n. p.  j e s t  k a p i ­
t a ł e m ;  k u p u j ą cy  w ie ś  p ła c i  n a p r z ó d  w  lej w s i  z i e ­
m i ę ,  to  j e s t  p ł aci  w ła ś c ic i e l o w i  za t o ; że d o  tej
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z iem i  ty lko on sam  a n ie  k t o  inny m i a ł  p r a w o  w ł a ­
s n o ś c i ,  p ł a c i  m u  p rzy  lej  w s i  n ie  ty lko za sa m ą  
z i em ię  p r ó ż n ą  , b o  tak ie j  n i e w ą t p l i w i e  t a n ic j b y  d o ­
s t a ł ,  a l e p ła c i  za r o w y  ju ż  p o k o p a n e ,  za d r o g i  i 
s t u d n i e  p o r o b i o n e ,  za s t an  u m i e r z w i e n i a  i wszys tko  
to  co tę z i emię  z d a t n ą  do  u ż y t k o w a n i a  r o b i  a l bo  
racze j  p ł a c i  za całą  d aw ni e j s z ą  p r a c ę  l u d z k ą ,  k t ó r a  
t e n  k a w a ł  z i em i  do  w s i  na leżący  z r o b i ł a  do n oś n i e j -  
szyrn i n i e j ako  s z la c h e t n i e j s zy m .  Je że l iby  j e d n a k  
p r z y  lej  w s i  by ły  o su sz an e  i z a le w a n e  w ie lk ie  łąki,  
j e że l ib y  by ły  k a m i e n i o ł o m y  g i p s u  lu b  w a p n a  t ak  
u r z ą d z o n e ,  iżby  więks zy  niż gdz ie i ndz ie j  p rzy no s i ł y  
d o c h ó d , p ła c i łb y  n i e w ą t p l i w i e  i za to  u r zą d ze n ie .  
P rzy  w ł a s n o ś c i  w s i  n ie  za l i czamy b u d y n k ó w ,  b o l e  
za o d d z i e ln y  od g r u n t u  k a p i t a ł  u w a ż a ć  się m o g ą , 
lecz m a m y  na  u w a d z e  sa mą  z i e m i ę ,  al e z p r z y m i o ­
t a m i ,  k t ó r e  w i n n a  u p r a w i e ,  a u p r a w a  nie j e s t n i c z e m  
i n n e m ,  ty lko  w y n ik ło ś c ią ,  o w o c e m  d a w n e j  p racy.

P r a w o  w ła s n o śc i  z j e d n e g o  c z ło w ie k a  p r z e c h o ­
dzi  na  d r u g i e g o  s p a d k i e m ,  d a r o w i z n ą ,  k u p n e m ;  są 
j e szcze i n n e  s p o s o b y  n a b y w a n i a  w ła s n o śc i  j a k o  to: 
z n a le z ie n ie ,  p r z e d a w n i e n i e  i t. d.  co j a k o  mn ie j  
w a ż n e  t u  p o m i j a m y  i co w  l e o r y i  p r a w a  każd y  o b ­
szern ie j  zna leść m oż e .  Ale  n a m  o te  f o r m y  p r z e ­
n ie s i e n ia  w ła s n o ś c i  z c z ło w ie k a  na  c z ło w ie k a  mn ie j  
c h o d z i ,  a zob ac zm y,  j ak  p o w s t a ł a  wła sn ość .  R o u s ­
s e a u  w ła ś n o ś c i  p o c z ą t e k  w y s t a w i a  p r a w i e  p o d  t a ­
k im o b r a z e m :  c z ł o w i e k  zasadz i ł  d r z e w o  o w o c o w e ,  
s t an ą ł  p rzy  n ie m  z p a ł k ą  i o d p ę d z a ł  każ de go ,  co z 
d r z e w a  ch c i a ł  z ryw ać  o w o c ;  u żyw aj ąc  t ego  d r z e w a  
p r ze z  w i e l e  l a t , zos tał  j e go  w łaś c ic i e l em .  To sa m o 
r o b i  c z ło w ie k  z o s a d a m i , po la m i .  S uk ces o r  i każ ­
dy  n a s t ę p c a  o w e g o  p i e r w s z e g o  w łaś c ic i e l a  , j e s t  p o ­
d ł u g  J. J.  R o u s s e a u  ty lko  c z ł o w i e k i e m  i n a s t ę p c ą  p i e r ­
w s z e g o  g w a ł l o w n i k a ,  co użył  p r z e m o c y .  Taki  o b r a z  
p o e t y cz n y  m o ż e  d o b r z e  p r z e d s t a w i ć  p i e r w s z e  o b j ę ­
cie w  p o s i a d a n i e ,  a l e  n ie  j e s t  i s to tn ą  p o d s t a w ą  p r a ­
w a  w ła sn ośc i .  P o w s t a ł o  o n o  na inne j  d r o d z e  i 
k sz ta ł c i ł o  się bez  p r z e m o c y ,  lecz z z e z w o l e n i e m  n i e ­
j a k o  og ó łu .  Kszta łc i ło  s ię  z u p e ł n i e  p r a w n i e  i na 
szczęście  r o d u  lu dz k ie go .  Ty lko  p o  p r a w i e  w ł a ­
snośc i  m ó g ł  się r o z w i n ą ć  t en  p o s t ę p ,  ta cywil iza -  
c y a , j a k ą  dziś  m a ją  w sz ys tk ie  n a r o d y  e u r o p e j s k ie .  
T eo r y a  k sz ta ł cen ia  s ię  w ła s n o śc i  m a  być zgo dn a  z 
p r a k t y k ą ,  a z b i o r e m  p r a k t y k i  j e s t  h i s to ry a .  K sz t a ł ­
cen ie  s ię  z a t e m  w ł a s n o ś c i ,  w o l n o  j e s t  tylko t ak 
p o j m o w a ć  j a k  je  w y k a z u je  h i s t o r y a ,  a ta w y k a z u ­
j e  ca łk ie m  inaczej .  N a p r z ó d  by ła  ty lko  ludz kość  
na  z i em i  k t ó r a  p i e r w o t n i e  m o ż e  s ię  ju ż  dzie l i ł a  n a  
t e  p o k o l e n i a ,  j a k ie  p o d  w z g l ę d e m  o r g a n i z m u  i c iała 
c z ło w ie k a  naznac za ją  n a l u r a l i ś c i  op i su ją c y  c z ł o w i e ­
ka  p o m i ę d y  i n n e m i  z w i e r z ę t a m i ;  m o r z a ,  r ze k i  i g ó ­
ry,  n i e p o d o b n e  do  p r z e b y c i a , od dz ie la ły  j e d n ą  l u ­
dn oś ć  o d  d r u g i e j .  Te p r z e g r o d y  po z o s ta w ia ją c  d ł u ­
go j e d e n  k ra j  w  z u p e ł n e m  p r z e d z i e l e n i u  o d  d r u ­
g ie g o ,  ksz ta ł c i ły  z d a w n a  ró ż n ic e  w  m o w i e ,  o b y ­
c z a j a c h ,  zw ycza jach  i p o t w o r z y ł y  n a r o d y .  Ze w z r o ­
s t e m  cywil izacyi ,  p o d n i e s i e n i e m  u p r a w y  i p r z e m y s ł u  
n ie ty lk o  p o j e dy n cz y  l u d z i e ,  a l e  ca łe  ma sy  zaczęły 
p r z e b y w a ć  góry,  r z e k i ,  a na ko n ie c  m o r z a .  O d t ą d  
j e d e n  n a r ó d  n a j eż dż a n y  p rze z  d r u g i ,  zaczął  czuć 
c i ęża r  tych  n a j a z d ó w ,  b r o n i ł  s ię  m u ,  b r o n i ł  p r z e j ­
ścia d o  sw e g o  k r a j u ,  u z n a ł  g r a n ic e  k r a j o w e ,  czyli  
u zn a ł  z i e m ię  za w ła s n o ść  n a r o d o w ą ,  Ale  n ie  tylko 
o b c e  ca łych  n a r o d o w  masy ,  a l e  sp ó ł cz eś n i e  i j e d n a  
oko l i ca  a l b o  osa d a  n iszczyła d r u g ą  ok o l i c ę ,  w ię c  
zacz ę to  u z n a w a ć  g ra n ic ę  o k o l i c ,  p o w i a t ó w ,  o p o l  
i g r a n ic e  o sa d  czyli  wsi .  A le i w  po jedyncze j  w s i  
m o c n i e j sz y  w ięc e j  so b ie  p o z w a l a ł ,  w i ę c  p o w s t a w a ­
ły  od łą cz en ia  się r o d z in y  o d  ro d z i n y  c z ł o n k o w i e  j e ­
dne j  b r o n i l i  s ię w s p ó l n i e  o d  d r u g ie j  i s t a n ę ł y  p r a ­
w a  fami l i jne .  U z n a w a n ie  w ł a s n o ś c i  p r z e c h o d z i ł o  
r a z e m  p r z e z  n a r o d y  i p rze z  rod z in y ,  a ksz ta ł c i ło  się 
i  ana l i ty cz n ie  i  sy n te ty c zn ie ,  t o  j e s t ,  że l e p ie j  w y ­
k sz ta ł co n e  p r a w o  r o d z in n e  w y w i e r a ł o  w p ł y w  na  
lep szy  r o z w ó j  p r a w a  n a r o d ó w ,  a l e ps ze  z n o w u  
u k s z ta ł c e n i e  się p r a w a  n a r o d ó w ,  p oc i ąg a ło  za s o ­
bą  lepszy r o z w ó j  p r a w a  r o d z i n .  W  r o d z i n a c h  t e dy  
w y k sz ta łc i ło  się p r a w o  d z i e d z ic t w a  czyli  dzieci-ctwa, 
t o  j e s t  p r z e c h o d z e n i a  w ła s no śc i  n a  dzieci .  W i e l e  
w i e k ó w  n a w e t  za c h r z e ś c ia ń s t w a  u p ł y n ę ł o ,  n im

p r z y z n a z n o ,  że p o  b e z d z i e t n y m  b r a c i e  b r a t  sp a d e k  
o b e j m u j e ,  a g d z i e in dz ie j  p r z y z n a w a n o  go r o dz ic o m .

Przy u b e z p i e c z e n i u  w ła s n o ś c i  m u s i a ł o  się k s z t a ł ­
cić u b e z p i e c z e n i e  os o b y  właś c ic i e l a  : sk o r o  wszyscy 
b r o n i l i ,  aby  c z ło w ie k  obcy  n ie  m ó g ł  d r u g i e m u  k o ­
nia z a b i e r a ć ,  w o ł u ,  r o l i ,  t oć  też m u s i e l i  b r o n i ć ,  
ab y  go  nie z a b i j a ł ,  n ie  k a l ec zy ł ,  n ic  bił .  Żeby  zaś 
b r o n i ć ,  t r z e b a  się by ło  u z b r a j a ć :  m u s i e l i  j e d n i  r o z ­
k a z y w a ć , a d r u d z y  s łu c h a ć ,  m u s i e l i  j e d n i  z a b e z ­
p ieczen ia  sw y ch  os ó b  i w ła s n oś c i  p o s z u k i w a ć ,  a 
d r u d z y  te  za be z p ie c z e n ia  w^ydawać , za ręc zać  i g w a ł -  
t o w n i k ó w  w  k l u b a c h  t r zymać .  U s t a n o w i e n i e  za te m  
p r a w a  w ł a s n o ś c i  w y w o ł y w a ł o  p o t r z e b ę  s ta rszyzny,  
czyli  t w o r z y ło  r ządy ,  a u t w o r z o n e  rzą dy  o d d z i a ł y ­
w a ł y  na k sz ta ł ce n i e  s ię  p r a w a  w łas nośc i .  W ł a ś c i ­
c i el e s t a w a l i  s ię w ięc e j  l u b  m n ie j  z a m o ż n y m i ;  zt ąd  
p o w s t a ł a  z cz as em  r óżn ic a  p o m i ę d z y  l u d a m i  co do 
b o g a c t w a .  R o g a c i w o  w y w i e r a ł o  w p ł y w  cy w i l i z a ­
cy jn y .  a l e  na da ją c  z cz as em  p o t ę g ę ,  z n o w u  b o g a ­
czy r o b i ł o  p r z e ś l a d o w c a m i  u b o g ic h .  B o g a c t w o  w y ­
ch o d z i ł o  z p r a c y ,  z g łę b szy ch  p o m y s ł ó w ,  z d o w c i p u ,  
a l e  s ię  t eż  z d a r z a ł o ,  że by ło  o w o c e m  uc i ę m i ę ż e n ia ,  
p o d s t ę p u ,  n a j a z d u  i w  og ó le  b r a k u  s u m i e n i a  i uczu 
cia d la  ludzkości .

Z o g ó ln y c h  p r a w i d e ł  r o z w i j a n ia  s ię  h i s t o r y i , 
p o k a z u je  s ię  j a s n o ,  że każdy  n a r ó d ,  k t ó r y  s ię  w z b i ł  
w y s o k o  n a d  d r u g i e ,  m u s i a ł  sp e łn ia ć  j a k ie ś  w ie l k ie  
p o s ł a n n i c t w o  d la  d o b r a  całe j  lud zkośc i .  T ak  d łu g o  
n a w e t  b y ł  p o t ę ż n y m ,  d o p o k ą d  tylko to  p o s ł a n n i c t w o  
s p e ł n i a ł ,  sk o r o  zaś go  z a n i e d b a ł ,  a l b o  o n i e m  z a ­
p o m n i a ł ,  n a t y c h m i a s t  s ię zn iżać  i  u p a d a ć  począ ł .  
W t e d y  os o b i s to ść  szuk a ła  w p ł y w u  i p o t ę g i ,  w t e d y  
c z ło w ie k  c z ło w ie ka  s i lniej  zaczął  gnę b ić .  B o g a c t w o  
m a  zaws ze  w r ę k u  p e w n ą  p o t ę g ę : d la  l e go  w  cza ­
sie u p a d a n i a  k a ż d e g o  n a r o d u ,  k ie dy  wszyscy  lu d z ie ,  
a w ię c  bo g a c z e  na j m ni e j  by li  s u m i e n n i ,  na j mn ie j  
mi e l i  uc z u c i a ;  s r o g o ś ć ,  d z i koś ć  n a j b a r d z ie j  o d z n a ­
czały b o g a c z ó w ,  b o  n a j sn ad n i e j  m o g l i  p r z y p r o w a ­
dzić d o  s k u t k u  s w o je  zamia ry .

W r e s z c i e ,  gdy p r z e d  u p a d k i e m  n a r o d u ,  z e p s u ­
cie n a j b a r d z i e j  s ię  w z m a g a , p r z y d a w s z y  w ię c  do  
t e g o ,  że b o g a c t w  m o ż n a  r ó w n i e  n a b y w a ć  z łemi ,  j a k  
d o b r e m i  s p o s o b a m i ,  n ie  m o ż n a  w ą t p i ć ,  że w  u p a d ­
k u  n a r o d ó w  za w sze  n a j w i ę k s i  n i kc ze mn ic y ,  n a j w i ę ­
ksze r o b i l i  ma ją tk i .  Z tych to p o w o d ó w  b o g a c t w o  
o b u r z a ł o  p r z e c i w  so b ie  o g ó ł  i tej  to p r zyc zyn ie  n a ­
leży p r zy p i sa ć  o w e  dąż en ia  z m ie r z a ją c e  do  o b a l e ­
nia b o g a c t w , a w  tym ce lu  p o d z i e l e n i a  g r u n t ó w  r ó ­
w n o  p o m i ę d z y  w szy s t k i ch  o b y w a t e l i  ( l ex  ag ra r i a ) .  
To m o g ł o  się ro ić  w  s t a ro ż y tn y m  R z y m i e ,  a l e  m y  
dzisiaj  w i e m y  z d o ś w i a d c z e n i a ,  że ma ły  k a w a ł e k  
g r u n t u  r o b i  ty lko  n ie szc zę ś l i w ym  w ł a ś c i c i e l a ,  że 
m a ł e  g o s p o d a r s t w o ,  w ie l k ie  j e s t  k ł o p o t a r s t w o ;  że k u ­
p c o w i ,  l e k a r z o w i , p r o f e s o r o w i ,  a r t y ś c i e ,  r z e m i e ­
ś ln i k o w i  i t y lu  l u d z i o m  r o z m a i t y c h  z a w o d ó w ,  g r u n t ,  
a zwłaszcza  ma ły ,  b y łb y  ty lko  c i ę ż a r e m  an i b y  k raj  zło 
żony z sa m y c h  d r o b n y c h  r o l n i k ó w  i s t n ieć  n ie  m óg ł .  
W r e s z c i e  p o d z i a ł  g r u n t u  n ie  zn i ós łby  b o g a c t w a ,  a 
r az em  nędzy ,  al e o w s z e m  b e z w ą t p i e n i a  p o m n o ż y ł b y  
b o g a c t w o  j e d n y c h ,  a n ę d z ę  d r u g i c h .  Nie  g o s p o d a ­
rze  t o ,  a l e  s p e k u l a n c i  p r ę d k o  i w i e l k ie  r o b ią  m a ­
j ą t k i ;  n i e  g o s p o d a r z e  t o ,  al e s p e k u l a n c i  r o b i ą  j e  
cudzą  k r z y w d ą  p rze z  p o d s t ę p  i b r a k  s um ie n i a .  P o ­
dz ia ł  g r u n t ó w  z p e w n o ś c i ą  s p r a w i ł b y  to  , że w ł a ­
śc ic i ele  z i em i  by l ib y  u b o d z y ,  a ci " co by  j e j  n ie  
p r z y ję l i ,  l u b  co b y  się jej  w c z e ś n i e  p o z b y l i ,  p r z y ­
ch od z i l i by  d o  w ie l k ic h  b o g a c t w .  R o t s z y l d o w i e  n ie  
z d ó b r  z i e m s k i c h , a l e w ła ś n ie  d la  t e g o ,  że i ch  nie  
p o s i a d a l i ,  l a k  o g r o m n y  z ro b i l i  m a ją t ek .  P o d z ia ł  za ­
t e m  g r u n t ó w  j e s t  śmies zn ośc ią  i ża d en  r o z u m n y  
c z ło w ie k  o tern n ie  m y ś l i ,  ani  n a w e t  n i e w s p o m i n a ,  
że t aka  r ó w n o ś ć  u l r z y m a ć b y  s ię  m o g ł a :  b o  zna j e ­
szcze waż n ie j s ze  p o w o d y ,  a m i a n o w i c i e ,  że b y ł a b y  
d la  w szy s t k i ch  s z k od l iw ą .  J. Ż.

Wódka z melasu.
Przeznaczony na w ódkę m e la s , rozpuszcza s ię  z p o ­

czwórną ilością w od y  i za pom ocą w prow adzonej w  kadź 
zacierną pary przy nieustannem  m ieszan iu , jak najlepiej 
rozprow adza; poczem  chłodzi się  zacier na 17 do 2 0  stop. 
R., a 1 0  do 11 gęstości pod ług  cukrom ierza B eaum ego i
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jak  najsilniejszym zadaje fe rm en tem , biorąc do zrobienia 
onegoź na ce tn a r m elasu 20  funt. szrotu zbożow ego, zło­
żonego w połow ie z surow cu żytnego w połow ie z słodu 
jęczm iennego . W ed łu g  tej m etody uzyskano w  dobrach 
Napayedl w M oraw ie, z cetnara  m elasu 12 stopni okowity 
(w  w iadrze), czyli 5 y fl garnca 3 2 °  J. Z.

Sztuczne drożdże do fermentacyi powolnej 
zacierów gorzelnianych.

W  nrze 43  Pam iętnika w spom niawszy o ferm entacyi 
powolnej (do lnej) zacierów  gorzeln ianych, przytoczyliśmy ro ­
b ione w tym  celu dośw iadczenia, które najpom yślniejsze 
w ydały skutki. W ychodząc z zasady, że odpow iedna fe r- 
m entacya jeno  w skutek  obfitego rozwijania się kw asu w ę­
glow ego nastąp ić  m o że , i że w robieniu należytego ferm en­
tu  w szelkiego kw asu octow ego jak najm ocniej w ystrzegać 
się należy, podajem y gospodarzom  dwa sposoby robienia 
sztucznych drożdży do ferm entacyi pow olnej, które trafnie 
użyte wszelkim odpow iadają w arunkom .

I. Sposób Gumbinera. S tosunek wzięty z gorzelni 12 
korcy kartofli dziennie zacierającej. Uprzedzamy, że w pier­
wszych dw óch razach na powyższą ilość karto fli, 10 funt. 
s łodu  i 15 kw art wody wziąć po trzeba , gdyż przez odjęcie 
pew nej części ferm entu  na gn iazd o , m asa droźdżorodu się 
uszczupli.

Do przyrządzenia ferm entu G um binera potrzeba trzech 
drożdżanek ; (k tó re  oznaczamy liczbą 1, 2 i 3 )  zaopatrzonych 
w szczelnie przystające w ieka i obejm ujących x/8 część ob­
ję to śc i kadzi ferm entacyjnej, Zamierzając zacierać kartofle 
w poniedziałek 2 3 g o , potrzeba w sobotę 21 o godzinie 6 %  
w ieczór w  przygotow aną na ten  cel kadkę 1. 1, nalać 50  
kw art berlińskich  (*) wody na 60  stop. U. zagrzanej (tyl­
ko pierwszy i drugi raz, później już jeno  4 0  kw art); na te 
sypie się 4 0  funt. berlińskich szrotu czyli m ąki razowej na 
pierw szy raz (później jeno  30  funt.) złożonej z 2/3 słodu 
jęczm iennego  i 1f3 surow cu żytnego , i rozrabia najstaran­
niej , aby najm niejszych nie zostało grudek. Masa zatarta 
m a m ieć —(— 51 do 5 3  stop. R., nigdy zaś niżej -f- 5 0  stop. 
R. Kadkę w ew nątrz w yciera się najstaranniej w ilgotną ścier­
k ą , aby zapobiedz tw orzeniu się kwasów. Po zatarciu na­
krywa się kadkę , a po upływie godziny znow u odkrywa. 
O koło 11 godziny przystępuje się do pow olnego w ychło­
dzen ia  zac ie ru , otw ierając w tym celu o k n a , lub w staw ia­
jąc  w kadkę blaszane naczynia z zimną wodą. Lodu do 
chłodzenia brać nie należy. W  niedzielę 23  w ieczór, to 
sam o robi się w kadce 1. 2 ,  co poprzednio  w kadce 1. 1.

( ' )  Kwarta berlińska jes t o */5 cześć większa od lwowskiej—  
a 100 funt, beri. —  8 2  funt, wied. —  1 12 %  funt, lwowskim..

Zacier zaś w kadce 1 poddaje się w ieczór o godzinie 9tej 
czyli w 25  godzin po za ta rc iu , gdy na -)- 16  do 18 stop. 
R. w ystygnie i sm ak i zapach winny już przybierze, 3m a 
kw artam i beri. gęstych drożdży dolnych (baw arskiem i zwa­
nych) i 6m a kwart, dobrych drożdży w ierzchnich, tudzież 
ł/8 częścią funta miałko u tłuczonego i w wodzie rozpuszczo­
nego węglanu sody. Rów nocześnie sypie się J/2 funta m iał­
kiej kredy i funt m iałkiego w ęgla roślinnego w cienki p łó­
cienny w orek i dla zapobieżenia kwasom octow ym , przez 
zaw ieszen ie , w m asie drożdźowej zanurza. Kadka 1. 1 , 
pozostaje w spokojności do poniedziałku. W  poniedziałek 
23go, ochładza się 18 kw art głów nej roboty kartoflanej do 
- |-  27 stop. i po uczerpaniu z droźdźanki (kadki) 1. 1 
15 kw art gniazda do osobnego w iaderka , wlewa się po ­
wyższe 18  kw art roboty kartoflanej do drożdży w kadce 1. 1. 
co stanowi podm łodź , k tó rą , gdy w półgodziny zarobiła , za­
daje się głów na robota w kadzi ferm entacyjnej. W ieczór 
23  (w  poniedziałek) zaciera się w kadce 1. 3  już tylko 3 0  
funt. razówki (2 0  funt. s łodu , 10  funt. surow cu żytnego) 
w 40stu  kw artach wody -)- 60  stopniow ej. Tak robi się 
co d z ien n ie , a ferm ent staje się z każdym dniem  silniejszym. 
W ęglan sody w tenczas je s t po trzebny , gdy się obrzask po­
jawia. W orki p łócienne odm ienia s i ę , wymywając je  za ka­
żdym razem starannie. S łód i surow iec nie ma być py­
tlowany, tylko na raz m ełty. Drożdży piwnych w tedy się 
tylko używ a, gdy ferm ent sztuczny osłabnie. Baczyć należy, 
aby od zatarcia do zadania ferm entu  36  do 38  godzin 
upłynęło. {Drugi sposób w przyszłym  numerze).

K o r e s p o n cl e n c y a.
Nagle zaczęły w górach śniegi tajać a lody po rze­

kach tak dalece w zb ierać , że dnia 2 0  b . m. pod  Niepo­
łom icam i masy lodu z W isły zacząwszy się przedzierać przez 
wały, w krótce takow e przerw ały i szeroko zalały wsie nad­
w iślańsk ie : W olą B atorską, Zabieżów , Groble i Swiniary. 
Sm utny w id o k ! we wszystkich chałupach podm ulone piece, 
i kom iny, z których w iększa część pospadała, w lochach 
zaś ziem niaki zatopione; dziatw ę, bydło i inne ruchom ości 
zwożono na łodziach do chałup wyżej p o łożonych , gdzie 
wroda do progu tylko dochodziła.

Bochnia, 2 4  grudnia 1849.

U w i a d o m i e n i e .
W e Lwowie w dom u na Szerokiej ulicy nr. 15 obok 

Sem inaryum  obr. gr. katol. sprzedają się z wolnej ręki wy­
roby lniane krasiczyńskie, jako to :  bielizna stołowa, ręczni­
k i,  dym ka, drel i płótno, po cenach fabrycznych, codzien- 
n ie od godziny 9 do 12 przed południem .

. O g ł o s z e n i e  p r z e d p ł a t y  n a  w t ó r y  r o k  

P A M I Ę T N I K A  G O S P O D A R S K I E G O .

Pismo to , poświęcone sprawie gospodarstwa wiejskiego’, przemysłu i handlu, nie pominie gospodarstwa 
krajowego : gdyż właśnie pogląd na t o , wszystkie szczegółowe źródła dochodu ożywić jest zdolen.

Redakcya dołoży usilnego starania ażeby obok wszechstronnego rozbioru żywotnych kwestyi gospodarstwa 
w iejsk iego, ściśle określonego danem położeniem kraju, nie tylko podawała najdokładniejsze ile można wia­
domości o postępie gospodarstwa wiejskiego w  ogólności i pojedynczych jego gałęzi w szczególności, ale i 
starać się będzie ażeby ze względu na potrzeby kraju i chwili, wyświecać szczególne praktyki rolnictwa po­
dług okolic i miejscowości.

Na przemysł i handel Pamiętnik gospodarski będzie zwracał uwagę szanownej publiczności.
Aby tak trudnemu, tak wielkiej wagi zadaniu przynajmniej w części podołać, Redakcya zapewniła sobie 

pomoc skutecznej rady znamienitych gospodarzy i spółpracownictwo pisarzy w zawodzie gospodarstwa wiej­
skiego jak i nauk onegoż zasadniczych i pomocniczych. Jedni z nich już w roku ubiegającym dowiedli życzli­
wych swoich chęci dla dobra pow szechnego, drudzy w zawodzie gospodarstwa wiejskiego oddawna pracując 
w różnych pismach gorliwości swojej niemałe złożyli dowody, a teraz redakcyę Pamiętnika usilnie wspierać 
zobowiązali się.

Cena przedpłaty wraz z przesyłką pocztową, pomimo powiększonego formatu i lepszego papieru, pozostaje na 
rok 1 8 5 0  ta sama co i w bieżącym, to jest: rocznie 6 złr., półrocznie 3  złr., a kwartalnie 1 złr. 5 0  kr. srebrem.

Redakcya uprasza o wczesne zamówienia, które nadsyłane wprost pod adresem 'P rzedp ła ta  na Pa­
miętnik gospodarski we L w o w ie , na ulicy Ossolińskiego, nr. 8 5 7*/4 wolne będą od opłaty pocztowej: albo­
wiem tyle tylko będzie odbijać exemplarzy, ile zamówionych będzie.

Można także prenumerować na wszystkich pocztamtach i po wszystkich xiegarniach w kraju i za granicą.
W e L w ow ie, dnia 8 grudnia 1 8 4 9  r. Redaktor i wydawca Stanisław  Przyłęcki.

Redaktor 1 wydawca: S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i . " i* . W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


